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GŁÓW NY SKŁAD
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z fabryk angielskich i niemieckich>

tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże —  Wszystko w najlepszej jakośc i.

Wyłączne zastępstwo na Galicyę światowej angielskiej fabryki

S I N G E R  i w Coventry. $
W yłączne zastępstwo znakomitej fabryki

1 § ) i | ! ? 1 E I S © I P 1 P  i S =  („Diana^1) w Bielefeld.
Obrania trykotowe, czapki, potniki (Sweatery), pasl î, 

buciki, pończochy.

Modne towary męskie.
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E l e k t r o - r a i e c ł a a r i i k  

w e Lw ow ie, ulica Chorążczyzny liczba 11.
poleca swój

SKŁAD ROWERÓW i FACHOWY WARSTAT REPERACYJNY ROWERÓW.
W ykonuje też w szelkie roboty  wchodzące w zakres elektro-mechaniki".
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k o ł a  „ I D X _ A . l s r . A . “

Stoją także w roku 1897 na czele wyrobów kolarskich 

a to pod względem szybkości, elegancyi, trw ałości, znakom itej bu ­
dowy, bardzo pięknej w yprawy i nadzwyczaj dokładnego w ykoń­

czenia.

z a s tę p c a  na z a c h o d n ią  G alicyc

jĄąloni £arisch
z a s tę p c a  n a  w sc h o d n ią  G alicyę

jMiKołaj ilu d w ig

F. LORD — Kraków, ul. F loriańska 1. 55.
S k ła d  m aszyn  i  P rz y b o ró w  technicznyc

poleca swój sk ład  ROWERÓW z pierw szorzędnych fabryk angielskich, niem ieckich  i krajow ych oraz 
w szelkich przyborów  do tychże jak : latarki, dzwonki, siodełka, oliwę do sm aro w an ia  i do latarek ,

oliwiarki i t. p.
F a c h o w y  w a r s t a t  re p e ra cy jn y  pod k ie r o w n i c t w e m  m e c h a n i k a  f a b r y c z n e g o .

Przyjmuje się reperacye po cenach um iarkowanych.

WF“ Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo, -w
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P rz ed p la ta s

z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą:

rocznie
półrocznie
kw artaln ie

4 zł. 
2 „ 
1 .

Dla klubów  i tow arzystw  
gimnastycznych i sp o rto ­
wych przy p rzedp łac ie  na 
10 egzem p la rzy :

rocznie, . 
półrocznie

. 3 zł. — ct. 
• 1 „ 50 „

P ism o  fach o w e  
poświęcone sportowi kołowemu,

O rg a n  u rzędo w y

Lwowskiego K . C., Krakowskiego K . C.,
O. K . S. Lwowskiego i innych.
W ychodzi 1. i 15. każdego m iesiąca.

N u m e r  p o je d y n c z y  20 c t.

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r :  

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

O g ło sze n ia ;
1 strona  . . 24 zł.

\ l/2 . • • 12 „
\ */« , • . 6 „
) 1ls » • 3 „

Od w iersza petitem  15 ct.
P rzy  k ilkak ro tnem  o g ło ­

szeniu stosow ny rab at.

; Redakcya i Administracya 
w e  L w o w ie ,

ul. S z o p e n a  1.
W Krakowie: księgarnia

S. A. Krzyżanowskiego.
1 p rzesy łką  d la  Rosyi 4  Ruble, 

d la  N iem iec  8. M arek,

Wycieczka kolarza na jVlazury pruskie.
Z  notatek podróżąych ułożył 

- ^ S T A N I S Ł A W  M A J E W S K I .
(C ią g  d a lsz y .)

(§)W

Y.
Lec. — Szwajcary«* mazurska. — Z  lotu 
•ptaka. — Sniardw e jezioro. — Niegocin 
i Gzterojezierze, — Granica etnograficzna. 

( Z  mapka,.)

meo m iew ał zachciank i p rzedsta  
?wieriia się, jak o  um ysłow a sto ­

lica M azurów . W y ch o d ziła  tu  „G azeta 
L eck a“ , b y ła  ona jed n ak że  fa łszyw ym  
tonem  n a  tle  sym fonii te j p ięknej n a tu ry , 
bo m iała  tendencye p rzew ro tne . Za po­
mocą polskiego słow a ch c ia ła  dokonyw ać 
d z ie ła  n iem czenia i p racow ała  w duchu 
an ti-ka to lik im , to  też  n ied łu g im  b y ł je j 
żyw ot, ho lud  m azursk i czy tać  je j nie 
chciał.

M iasto liczy  obecnie 6000 m ieszkań­
ców.

W  m iarę zb liżan ia  się do tego  grodu, 
p rzed naszem  zdum ionem  okiem  rozw ija  
się w sp an ia ła  panoram a.

N a w yniosłem  w zgórzu, na  p rzesm yku  
pom iędzy dw om a je z io ra m i: N iegocinem  
i K isa jnem  (niem. L ow etinsee i S tasw inda- 
see), w rom an tycznem  położeniu  leży  Lec.

Toż to  m azursk i Z urich  lub Genewa, 
bo je s te śm y  ju ż  w S zw ajcary i m azu r­
sk iej, a u  stóp n aszych  leżą spokojne 
w ody N ieg o d n a .

N a tu ra , ja k b y  o swe sk arb y  zazdro­
sna, n ie daje nam  u jrzeć  piękności całej 
okolicy i — każe się zadaw aln iae  
ty lk o  skraw kam i. A jed n ak , św iadom i 
piękności tej ziem i, chcem y ją  poznać ko­
n iecznie w całości.

N ie chcę ja  pełzać z to b ą  czy te ln ik u  
tak , ja k  j a  pełzałem , chcąc podpatrzeć 
piękność te j n a tu ry , chociażem  rum aka 
chyżego m ia ł pod sobą. P rzy p n ijm y  lepiej 
sk rzy d ła  i w znieśm y się tam  —- h e t — 
w ysoko, aby  z ty ch  w y ży n  objąć jed n y m  
rzu tem  oka m ożliw ie najszersze w idnokręgi.

W zn ieśliśm y  się. Oto w idzim y ob­
szerny  1.2 m il roz leg ły  s.ystem w odny. 
S kłada on się z w ielkiej m asy  jez io r, po­
przedzie lanych  w zgórzam i, pokry tem i p ię­
kną roślinnością, upraw nem i n iw am i, lub 
też pow ażną sza tą  leśną.

W ód ty ch  w szy stk ich  panem , zda 
się być, w ielk ie (około 3Ł/2 m ili w śre­
dn icy  m ające) S niardw e jezioro  (Spird ing- 
See) z w ielk iem  ram ieniem  T ałtow skiem . 
Pośrodku w yspa — C zarci Ostrów. Z w y ­
spą tą  w iąże się w iele k lech d ; m ają  u k a­
zyw ać się n a  niej czarci w postaci lwów 
i psów czarnych . R y b acy  sk arżą  się na 
„ s tra c h y “, k tó re  im  często sieci z ry w ają . 
N iejednych  podobno w ab ili „n ieczyści 
obiecując w ielkie skarby...



przecież

na j lc p s z y

F a b r j O t i  w y r o b ó w  g u m o w y c h

JOZEFA REITHOFFERA SYNÓW
Skład główny :

W Wiedniu V I I I  Sehottenfeldgaśse 

Nr. 48. b,

F A B R Y K I :  
w Steyr i w  Garsten, Austr. w
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R y b ak  też  lub i uciekać n a  środek 
jezio ra , gdzie doznaje w rażenia m orskiego 
spokoju. O ile jed n ak  w p iękny  dzień 
le tn i — p ły ta  ty lk o  lu s trzan a  może iść 
o lepsze z pow ierzchnią jez io ra , o ty le  
w czasie w ichrów  i b u rzy  sp iętrzone b a ł­
w any  i b ia łe  ich g rz b ie ty  m ogą w spół­
zaw odniczyć z m orskim i.

Z pow agą położenia pow aga s tro ju  
licow ać pow inna. To też k o n tu ry  Śniar- 
dwego jez io ra , u ję te  w lin iach  pow ażnie 
zakrzyw ionych , u b rane n iep rzeb y ty m i od­
w iecznym i boram i, w y raźn ie  o d rzy n ają  
się od o taczającej go całej rzeszy  wód, 
to  w ijący ch  się w przeróżne sk rę ty , to 
w y m y k ający ch  się ku północy, to  co fają­
cych  się znowu. A ju ż  na po łudn iu  cała  
spora kom pania, tonąca w puszczy  bez­
brzeżnej, ciśnie się u  stóp  w ielkiego je ­
ziora, ja k b y  się nie chc ia ła  od kocha­
nego oderw ać Jań sb o rk a .

Nieco na północ, p raw ie  na  g rzb ie ­
cie w y ży n y  B ałty ck ie j, Pojezierzem  P ru - 
skiem  zw anej, leży  p ięk n y  N iegocin (Ló- 
w entinsee). P raw d z iw y  ten  za lo tn ik , b ły ­
ska jąc  p rz y  zachodzie słońca lśn iącem

spojrzeniem , n ie pozw ala pośród postrzę­
p ionych sw ych brzegów  dojrzeć odrazu 
całej swej k rasy . C iągle on coś przed n a ­
m i u k ry w a : to  p iękną zatoczkę, u ję tą  
w  szm aragdow e ram y , to  wąw óz, poro­
śn ię ty  lasem , i ja k b y  w y n u rz a jąc y  się 
z wód top ie li, to  odblaski p rz eg ląd a ją ­
cego się p rzy  zachodzie słońca, rzu ca­
jące  całe k ask ad y  isk ier na  lekko pofalo­
wanej wodzie...

Słowem, p ięknie tu , p ię k n ie !
Ż ału jem y , żeśm y ty lk o  ludźm i, że 

dano nam  w idzieć te  k rasy , ja k b y  za 
podniesieniem  k u rty n y , że n ie m ożem y 
pozostać i sycić się w szystk iem  w raz 
z p tactw em , u k ład a j ącem  się ze słońcem  
n a  to  do snu, b y  n a z a ju trz  znów rów no 
z n iem  ty c h  roskoszy używ ać.

O derw ijm y jed n ak  oko od N iegocina 
pięknego, by  je  sk ierow ać k u  C zterojezie- 
rzu , w postaci nieforem nego k rzy ża  rzu ­
conemu, n a  sam ym  ju ż  grzbiecie w yżyny , 
na  podziale wód W is ły  i P reg o ły . J e ­
ziora M am ry, D argejm y , K isa jn o  i Doń­
skie na  k sz ta ły  k rzy ża  się sk ład a ją  i p rzy-
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pom inają  szw ajcarsk ie  w ody cz terech  k a n ­
tonów .

P ostrzęp ione jego  b rzeg i tak że  pię­
kne i urocze, pow aga duża, bo rozległość 
znaczna. Oko pieścić się może — ale to  
ju ż  w ody i ziem ie niem ieckie, liczące 
obecnie zaledw ie p ię tnaśc ie  p rocen t n ie ­
dobitków  szczepu słow iańskiego.

Ta form a k rzy ża , ja k  g d y b y  każe się 
żegnać z m ową polską, a ro zd zia ł wód 
w skazu je  dom niem aną p rzyrodzoną granicę.

N a północnym  k rań cu  tego  m azur­
skiego „m em ento m o ri“, leży  odw ieczny 
las dębow y, w k tó ry m  n iezb y t jeszcze 
daw no m ieszk a ły  łosie i n iedźw iedzie. 
P rzeb ieg łszy  z zadum ą po nad  nim , oko 
za trzy m u je  się obok na  grup ie ładn ie 
rozrzuconych domków, p ię trzący ch  się nad 
brzegiem  szm aragdow ych ton i.

To W ęgobork  (niem. A ngerburg), nad  
u jściem  rzeczki W ęg o p ary  leżący. M ia­
sto  dobrze odpow iada o taczającej go zie­
m i; bo narodow ością ju ż  się od niej w iele 
n ie r ó ż n i ..

D obiegliśm y więc ju ż  okiem  do k ra ń ­
ców e tnograficznych  narodow ości polskiej 
i dalej zapuszczać się n ie  m am y an i po­
trzeb y , an i ochoty. T am  ju ż  ziem ia n ie­
m iecka — i lud  niem iecki — i n ie będzie 
tem u  końca aż u  K rólew ca, aż u  w ró t 
B a łty k u ... (C. d. n.)

Suknia czy szaraw ary?
C zy tam y  w o sta tn im  num erze „ K o ła14 

w  „Szkicach lw ow skich" słow a po tęp ie­
n ia  n a  używ an ie  przez dam y szaraw arów .

U  nas, gdzie zaledw ie szczupła g a r­
s tk a  dam  oddaje się tem u  pięknem u i zdro­
w em u sp o r to w i, b y ła  k w esty a  „suknia 
czy sza raw a ry “ dotychczas dość oboję­
tn ą , skoro jed n ak  raz  zo sta ła  poruszoną, 
n ie zaw adzi pono zabrać w niej głos.

Z apew ne, że p rzy w y k liśm y  w idzieć 
kob ietę  u b ran ą  w suknię, i stró j te n  u w a­
żam y  jak o  jed y n ie  „p rzyzw oity"  d la ko­
b ie ty . Z drugiej s tro n y  trzeb a  przyznać, 
żę tam , gdzie chodzi o ja k iś  sw obodny 
ruch , ja k  n. p. jirzy  ćw iczeniach g im na­
stycznych , p rzy  law n-tennisie , krokiecie, 
a na jb ard z ie j p rzy  jeździe  na  kole oka­
zu je się ten  stró j n iew ygodnym  i n iep ra­

k tycznym . S ukn ia  p rzy  jeźd z ie  kołow ej 
je s t  okropnym  b a las tem ; może się ła tw o  
w p lą tać  w sp ry ch y  lub p ed a ły , p rzeszk a ­
dza n iezm iern ie  p rz y  w siad an iu  i z s iad a ­
n iu , zw iększa opór p o w ie trz a , a n ad to  
w szystko  k rępu je  w bardzo  w ysokim  s to ­
pn iu  ru ch y  nóg. W szakże wiadom o k a ż ­
dem u m ężczyźnie, jeżdżącem u w pończo­
chach, iż skoro one sięg a ją  pow yżej ko ­
lan  krępuj ą j uż n iem ało  ruch  nóg w  p rze ­
gub ie ko lanow ym  i d latego  uży w a się 
dziś p rzew ażn ie  pończoch k ró tk ich , lub  
dłuższe pończochy skręcają  od gó ry  w w a­
łek  poniżej kolana, ab y  m ódz nogą sw o­
bodnie w kolanie poruszać. W ed łu g  zda­
n ia  p. N o -n y  m a nad to  ub rać  k o b ie ta  
pod spód obcisły  try k o t i suknię, a te  
w łaśn ie  stanow ią  d la  ruchu  nóg dalszą 
n iem ałą  przeszkodę. Jeże li chodzi o w y­
g ląd  e s te ty c zn y  d ług ie j sukni, to  i pod 
ty m  w zględem  ty lk o  w y ją tkow o  w idzieć 
m ożna dam ę jad ąc ą  na  kole w sukni do­
brze się u k ład a jące j. (O ileśm y m ieli 
sposobność w idzieć d łu g ie  suknie do jazd y , 
to  najlep ie j się jeszcze u k ła d a ją  suknie 
w ełn iane od góry  do dołu plisow ane.) 
K uchy  nóg sp raw ia ją  zw ycza jn ie  m niej 
es te ty czn e  falow anie su k n i, zw łaszcza, 
jeże li m a te ry a  n ie je s t  dość w io tką  i su­
k n ia  dobrze i odpow iednio skrojoną. 
W  s tro ju  tak im , noga m ająca  do p rz e ­
zw yciężenia opór try k o tu , pończoch i su­
kni, a często i spódnicy m usi się n ad er 
prędko znużyć i s trac ić  siłę do pedało ­
w ania .

Za g ran icą  — we F ran c y i p rzerzucił 
się św ia t kobiecy stanow czo do w y łą ­
cznego u ży w an ia  szaraw arów  do ja z d y  
kołow ej, ale i pow ażne A ngielk i i N iem ki 
u zn a ły  sza raw ary  jak o  je d y n ie  stró j w y ­
godny  i n ad a ją cy  się do koła i rów nież, 
z m ały m i w y ją tk am i, u ży w ają  sza raw a­
rów, lub sukn i o kro ju , k tó ry  daje ją  do 
ja z d y  zm ienić w szaraw ary .

T ak  w ięc n ie  w idzim y powodu do 
ob u rzan ia  się n a  dam y, u ży w ające  do j a ­
zdy  szaraw arów . W  wiecleńskiem słyn- 
nem  „ c o r s i e  k w ia to w em 14 w idzieliśm y 
rów nież bardzo  w iele dam  w sza raw a­
rach  i p rzyznać  się m usim y, że w y g lą ­
d a ły  w ty m  s tro ju  bardzo pięknie. A daje 
on zupełną swobodę w ruchach, w yg ląda  
bardzo  zg rab n ie  i chroni od w szelkich  
w ypadków  z powodu p lą ta n ia  się sukni
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p w a  daie we V iedniu .
(Dokończenie).

iekaw ie też a zgrabnie w yg lądała  
jy g ru p a  dyabłów  i dyabełków  obo- 

1 jej płci i różnego wieku, w czer­
wonych strojach „Mefista11.

Do pięknych grup należała g rupa m y­
śliw ska z rozm aitem i emblematami i sce­
nami m yśliw skiem i, poprzedzana przez 
dwóch grających  tręb aczy ; g rupa s ty r y j ­
ska w ludow ych strojach, wśród której j e ­
chały  dwa czworaki z jeźdźcam i w cha­
rak te ry s ty czn y c h  starodaw nych strojach 
s ty ry jsk ich ; g ru p a  klubu „Eiche", p rz y ­
brana w dębinę, a składająca się z BO pa- 
nów«i 6 pań - i wiele in n y c h , k tó rych  nie silę 
się wyliczać, za dużoby to bowiem zabrało 
czasu i miejsca.

W ystąp iła  też straż  pożarna w kom­
p letnym  ry n sz tu n k u  i niedawno założony 
klub roznosicieli listów i depesz w swych 
urzędow ych strojach.

Ile  tam  kół widać by ło , p rzy b ran y ch  
w najrozm aitsze baldachiny, cuińskie pa- 
gody, japońskie parasole, łodzie, rogi obfi­
tości itd., tru d n o b y  się naliczyć, dość, że 
przesunęło się przed okiem widza zapewne 
około 8000 okwieconycli kół, a pochód trw ał 
przeszło godzinę.

Pochód zam ykało pięć ogrom nych wo­
zów, przedstaw iających przem ysł cy k lo w y , 
a to  dwa pierw sze urządzone przez firmę 
Brom er i E lm erhausen zastępcę S teyrow - 
skich „Sw iftów 11, w raz z fa b ry k ą  obręczy 
„Continental", dalsze przez fab ry k i Pucha 
z Grazu. D iirkoppa z Bielefeld i wiedeński 
„Salon du C ycle11.

Jeszcze nie przesunął się ca ły  pochód 
przed głównemi try b u n am i, a już czoło 
jego, zaw róciw szy się koło „L usthausu11, 
powróciło, tak  że przez dłuższy czas je ­
chały  owe g ru p y  w dwóch rozm aitych k ie­
ru n k a ch , w ym ijając się, co podnosiło je ­
szcze urok tego wspaniałego „corsa“.

* * *

Tegoż dnia o godz, 8 30 odby ły  się 
w kolosalnej sali kaw iarn i nr. B. w P ra te - 
rze jazd y  rejow e i sztuczne W ied. KI. C y­
klistów. Sala i loże b y ły  zapełnione pu­
blicznością, a w honorowej loży  zajęli miej­
sce pp. Nam iestnikowstwo W  program , w y­
konany  w yłącznie przez członków tego

klubu, wchodziły: 1) R eje na niskich ko­
łach i i 2) Reje na w ysokich kołach w y ­
konane przez 8 panów. B) R eje na kołach 
niskich wj^konane przez 4 panów i 4 panie, 
dalej 4) Jazda cztuczna na wysokiem  kole 
w ykonana przez R. M eidingera, 5. Reje na 
kołach wysokich, w ykonane przez 8 panów,
6) Reje na kołach n iskich , w ykone przez 
6 panów i 6 pań , a nakoniec 7) Sekstet 
sztucznej ja z d y  na kołach wysokich.

W szystk ie owe ćwiczenia wykonane 
b y ły  z nadzw yczajną p recyzją  i lekkością, 
a zwłaszcza wspaniale w y p a d ły  re je mię- 
szane (nr. 3. i 6.), w k tó ry ch  podziwiać 
trzeb a  było, jak  znakomicie opanow ały tu ­
tejsze dam y tego stalowego rum aka i jak  
pięknie w yglądać może dama na kole 
w szaraw arach. W szystk ie ubrane b y ły  je ­
dnakowo w popielate sza raw ary  i tak iż  
k ró tk i staniczek z białą k am ize lk ą , a do­
dać muszę, że odznaczały się w szystkie nie­
zw ykłą  urodą.

Ubolewać należy  dopraw dy, że ten  
p iękny dział sportu  kołowego leży  w na­
szej G alicyi praw ie zupełnie odłogiem.

* * *

Następnego dnia o dby ły  się wielkie 
m iędzynarodowe w yścigi na 500 m. to rze 
w P ra te rze , urządzone przez Związek w ie­
deńskich tow arzystw  w yścigow ych. Z po­
wodu kilkakro tn ie pow tarzającego się desz­
czu m usiały być wyścigi dwa ra z y  prze­
ryw ane, a w ogóle nie budziły  wielkiego 
in te re su , b y ły  to bowiem przew ażnie mię- 
dzybiegi i biegi kwalifikacyjne o w ielką 
i m ałą „Nagrodę P ra te ru a.| Między uczestni­
kam i widziałem A renda z B erlina, Buch­
n e r a , G erg era , Seidla i innych z Gracu, 
D ernaucourta, Leneufa, M icheleta z Paryża 
i w. i. znakomitości w yścigow ych. Cieka­
wym  b y ł w yścig 1000 m. na dwojakach, 
do którego stanęło 7 par.

P ierw si p rz y b y li do m ety  Buchner 
i Seidl w 2 : 25a/5, 2. R eininger i Giiss, 
B. B reitling  i E isetlrich ter. Do w yścigu 
głównego 10.000 m. stanęło 6 p a r i tu  
znów pierw si p rz y b y li do m ety  Biichner 
i Seidl w 15 : 161/ 5, a za nimi. R eininger 
i Goss.

W  ogóle zauw ażyłem  w kierow nictw ie 
wyścigów nadzw yczajną sprężystość. Bez 
wszelkich k rzyków  i hałasów daje k iero­
wnik znaki za pomocą dzwonków e le k try ­
cznych — jeźdźcy  sta ją  natychm iast, za 
drugim  znakiem zaczyna się wyścig. W y ­
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strzałów  pistoletow ych używ ają  jedyn ie  
p rz y  handicapach, a zresztą w ystarcza po­
chylenie chorągiewki przez s ta rte ra  na 
znak rozpoczęcia biegu. Do okaz^ywania 
publiczności, k tó ry  z wyścigów ma się od­
być i kto w nim bierze u d z ia ł , a nastę­
pnie kto zw yciężył i w jakim  czasie, służą 
dwie wielkie tab lice , umieszczone po obu 
stronacli try b u n y  sędziów. Tablice te, po­
dzielone są na k ra tk i, w które się wsadza 
p ły tk i blaszane z numerami i to na obie 
strony , t a k , że gdziekolwiek kto zajmie 
miejsce, może num era odczytać. Tablice te  
dają się za pomocą k o rb y  podnosić i zni­
żać. Skoro się w yścig ma rozpocząć czy ­
tam y  na tab licy , k tó ry  to nr. biegu, wzglę­
dnie przedbiegn, a następnie num era udział 
biorących Skoro się w yścig rozpoczął, 
spuszczają się obie tablice , a nie dłużej 
może jak  w 2 m inu ty  po ukończeniu, czy ­
tam y  już na nich w yniki. Tego rodzaju 
urządzenie zdałoby się bardzo i na lwow­
skim torze

* •'£
*

A b y  w yzyskać wszelkie sportowe wi 
aowisba, byłem  jeszcze tego dnia wieczo­
rem  w „W enecyi11 (Venedig in W ien), gdzie 
się produkował s ły n n y  S id  B l a c k  w sztu­
cznej jeździe na row erze „ C l e v e l a n d “. 
Skrom niutki ten  m łody sztukm istrz w y ­
jeżdża w zw yk łym  sportow ym  popielatym  
stro ju  na estradę i w ykonuje na zw yczaj­
nym  row erze tak ie  rozm aite ewolucye, 
w k tó reb y  trudno uw ierzyć, g d y b y  się je 
na własne nie widziało oczy. Zdaw ałoby 
się, że się naw et row er bardzo mało na­
daje do ja z d y  sztucznej, a w każdym  r a ­
zie daleko trudniejszem i są sztuczki na ro ­
w erze, aniżeli na kole wysokiem, tu  się zaś 
widzi, że dla B lacka żanda z pozycyj nie 
przedstaw ia żadnych-trudności, robi w biegu 
rozm aite chorąg iew ki, stania, przesuw a się 
w biegu przez ramę, i to samo robi p rz y  
sto jącym  row erze, jedzie w p rz ó d  i wstecz, 
a na zakończenie, podniósłszy przednie 
koło zupełnie do góry , objeżdża na ty l-  
nem estradę. J e s t  to z pewnością pierw szo­
rzędny  m istrz na rowerze.

W yczerpaw szy  w ten sposób wszystko, 
co w owych dwu dniach widziałem z dzie­
dziny naszego sportu, łączę etc.

O. 8.

Program wyścigów torowych
jakie się odbędą dnia 4. lipca na torze W. T. C. 

na Dynasach.

1. i 2 D w a  w y ś c i g i  t u r y s t ó w  
na przestrzen i 5 okrążeń t o r u , dla człon­
ków To w. Cykl. w K rólestw ie polskiem. 
(Jeźdźcy, ja c y  się zgłoszą zostaną podzie­
leni na dwie p a r ty e  — silniejszych i słab­
szych.) Ż etony  sreb rn y  duży im a ły  i bron- 
zowy.

3. W y ś c i g  o m i s t r z o w s t w o  n a  
D y n a s a c h  na przestrzen i 7 1/* w iorst dla 
amatorów. N a g ro d y : żeton z ło ty  duży
i dyplom  m istrza, oraz szarfa  b łęk itna nr.
1., żeton z ło ty  m ały  i s reb rn y  duży.

4 . W y ś c i g  m i ę d z y n a r o d o w y  na 
przestrzeni 10 okrążeń to ru  dla w szystkich. 
N agrody: dla am atorów że tony  z ło ty  duży 
i m ały  i sreb rn y  d u ży ; dla zawodowców 
200, 100 i 50 fr.

5. W y ś c i g  j e d n o w i o r s t ó w y  dla 
wszystkich. Norm a 1 : 32. N agrody: dla 
am atorów żetony  z lo ty  m ały  i s reb rn y  
duży; dla zawodowców 120 i 60 fr.

6 . H a n d i c a p  o g ó l n y  na p rz e ­
strzeni 4 okrążeń toru , dla w szystkich. N a­
g ro d y  : dla am atorów że tony  zło ty  duży 
i m ały  i s reb rn y  duży; dla zawodowców 
150, 75 i 30 fr.

7. W  y  ś c i g t a n d e m ó w  na p rze­
strzeni 5 okrążeń to ru , dla w szystkich. 
N agrody: dla am atorów  że tony  złote małe, 
srebrne duże i małe; dla zawodowców 120, 
60 i 30 fr.

S t a w k i  do biegów 4, 5 i 6 po rs. 3, 
do biegu 7 po rs. l -50.

K a u c y a  po rs. 5 od jeźdźca.

tOspomnienie.
Toż i Zielone św iątk i. W szech rzeczy 

ko leją  — zb liża się up lanow ana oddaw na 
w ycieczka za g ran icę — do P ru s .

A  K alisz  co m ów i! Z jazd  to w arzy stw  
śpiew aczych, b rac i po kole, w yścig i w 
Noskowie... A  ona ! Ona będzie w K aliszu! 
I  j a  tam  być  m uszę!
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K o led zy ! Z m ien iam y  p ierw o tny  za­
m iar, jed z iem y  do K alisza . W arszaw iacy  
będą, a serca i uprzejm ość k alisk ie j b raci 
m ożna chyba p rzełożyć n ad  w szystk ie  
zagranice... a ona!

Z ap isu ję  się do biegów , bo jak że  ja  
m am  p atrzeć  n a  s tra tu jący ch , n ie b iorąc 
u d z ia łu  — nie!... A le jeże li p rzegram , 
w s ty d  będzie przed n ią . Gdzie dzielność 
sp ręży steg o ?  N ie! Pod je j w ejrzeniem  nie 
m ogę p rzeg rać  — chyba w ypadek  stan ie  
mi na  przeszkodzie.

Roj no, gw arno w N oskowie i w  ca­
ły m  K aliszu  ja k  n ig d y . Ona w  asysten- 
cy i m am y, cio tki, b ra ta  i s iostry , za jm uje  
d ru g ą  lożę na  prawo.

K o nkurencja  pow ażna. S ta ją  w asza- 
w iacy  i to  p ierw szorzędne siły , a i resz ta  
n ie  m a nóg od p arad y . Serce m i tłucze, 
p rzykro  będzie przegrać.

Zachodzę do tren ig -b u d y . C icha ra ­
dość ! Jednego  z n a jp o w ażn ie jszy ch  kon­
kuren tów , poczta nie dopuściła do biegów , 
n ied o starcza jąc  m u w ysłanego  od ty g o ­
dn ia  słynnego rasow ca „S ingera".

N apiłem  się za zdrow ie pocz ty  i na 
zupełne uspokojenie nerw ów , w ody sodo­
w ej z kon iak iem  i b iegnę do lóż.

— W  ja k im  kostjum ie będzie pan  je ­
cha ł ?

— W  pół zielonym  w pół różow ym . 
S po jrza ła  n a  m nie znacząco, pokazu jąc 
w stążkę  z ag ra fk ą  o tycli sam ych b a r­
wach, p rzy g o to w an ą  do żetonu, k tó ry  po­
d łu g  niej m am  zdobyć niezaw odnie.

— A jeżeli przegram?
— W  tak im  razie  m am  dla pana  in n ą  

w stążkę, b y ł n ią  k aw ałek  skóry. — R oz­
b ro iła  m nie...

N astępu je  b ieg  g łów ny, p ię tnaśc ie  
razy  do ko ła  — czas na  stanow isko.

R u szam y  — oczy j ej śledzą każde n iem al 
m oje depnięcie pedału , e lek try zu jąc  m nie 
w b iegu  tak , że zapom inam  o tak ty ce , 
czego n ie  zapom inają w yzyskać m oi w spó ł­
zaw odnicy.

P o zo sta ją  ty lk o  cz te ry  koła. M iejsce 
m am  fa ta ln e , je s tem  zak lam row any  — 
trac ę  głow ę... A le oto  mój p rzy jac ie l m a 
doskonałą pozycję i w iem , że nie ty lko  
żeton, ale i serce odda. F ra n k u ! puść, o n a ! 
— D obrze.

"W o s ta tn im  k ręgu  poczciw iec w pro­
w adza m nie n a  czoło, w y k rzy k n ik  jego  
„syp" i m yśl m oja „O na“ , da je  m i d ru g ie

m iejsce p rzed  taśm ą, o pół ko ła  za je ­
dnym  z m istrzów  w arszaw skich . A więc 
zło to  m a łe . .

D robne je j dłonie w ychy lone po za 
b a rje rę  loży, z en tuz jazm em  b iją  braw o.

B ezm yślnie i bez ładn ie  prow adzę k ie ­
row nik  pod lożę, skąd w iązan k a  kw ia tó w  
z rą k  je j b ra ta  pada  na tor...

R ozprom ieniony b iegnę po w stążkę, 
k tó rą  cenić będę w yżej n a d  w szystk ie  
że t m y.

A tn ... m am a w im ien iu  s io s try  a je j  
c io tk i prosi m nie n a  obiad, w raz z m oim i 
kolegam i n a  ju tro , gdzie panie w y p iją  
zdrow ie zw ycięzcy.

— A  w stążka  m oja do że to n u ?
— W stąż k i są dla pań  a n ie  d la p a­

nów, b rzm i odpow iedź m am y.
D am  sobie radę p rzy  owem zdrow iu, 

pom yślałem  sobie.
* .*N a w sp an ia ły m  obiedzie w znoszone

zdrow ia „zw ycięscy", dw oiły  m i mój żeton 
w raz w stążeczką w oczach, a zw iędn ię ta  
w iązan k a  kw iatów  zd aw ała  m i się m ieć 
siln ie jszą  woń.

Po obiedzie w całem  to w arzy s tw ie  
znaleźliśm y się u  „cyklk istów " 'n a  kon­
cercie „L u tn i"  k a lisk ie j, w arszaw sk ie j, 
łódzkiej, radom skiej i w ileńsk iej.

Czego m i b rakow ało  w K aliszu , w n a ­
szym  N eapolu, p rzez te  t r z y  dn i ? Ż yłem  
ca łą  p iers ią  m łodości, w śród serdecznych 
bez o b łudy  b raci po kole — i w y jech a­
łem  pełen uroku, ża łu jąc , że dzień  ta k  
k ró tk i, a życie ta k  d ługie.

F ranciszek  liyko w sk i.

W Y C IEC ZK A  

z jNfowego Sącza do jjardyjo w a
11 >v W  *tgvy.

Połączywszy się tedy razem zaczęliśmy zjeż­
dżać w należytych odstępach mocno hamując w dół 
gościńcem w kierunku do Bardyjowa, odległego od 
słupa granicznego o jakie 15 kim. Gościniec z po­
czątku dość kamienisty poprawia się później znacznie 
i własnym ciężarem jedziemy raźnie bez żadnej pracy 
nóg ciągle w dół.
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We wiosce odległej 5 km. od Bardyjowa spo­
tykamy tłum ludu w świątecznych strojach narodo 
wych i przekonujemy się, że powodem tego zbiego 
wiska byli trzej cykliści, Węgrzy, którzy z Bardy 
jowa wyjechali naprzeciw nas. Przywitawszy się ser­
decznie dowiedzieliśmy się od nich. że jesteśmy ocze­
kiwani na granicy miasta przez całe towarzystwo 
bardyjowskie. Oczyściliśmy zatem w pobliskiej kar­
czmie nasze szatki i dwójkami w należytym szeregu 
prowadzeni przez gościnnych Węgrów zajechaliśmy 
przed granicę miasta Bardyjowa powitani głośnem 
»eljen« przez liczne towarzystwo z p. Aranyim se­
natorem (naszym asesorem) miasta i redaktorem 
miejscowej gazety za czele. Po wymienieniu powital­
nych mów między panem Aranyim, a prezesem p. 
Kurnikowshim zabrzmiały z obu stron głośne okrzyki 
którym towarzyszyła kapela cygańska umyślnie dla 
nas sprowadzona. Poprzedzani muzyką wjechaliśmy 
pomału do miasta, a przejechawszy wolno koło ra­
tusza zajechaliśmy do przeznaczonego dla nas hotelu, 
gdzie był przygotowany objad. Tu przywitaliśmy się 
z żonami naszych kapitanów, panią Kozmanitową 
i Langerową, które przedtem podwodami do Bar­
dyjowa przyjechały i zasiedliśmy do zastawionego 
stołu. Z jakim apetytem jedliśmy węgierski perkelt 
i inne specyały, jak zapijaliśmy węgierskiem winem,
0 tem tylko strudzony kolarz może mieć pojęcie. Po 
południu zwiedziliśmy miasto, ratusz, katedrę i inne 
osobliwości oprowadzani przez p. Aranyiego. Miasto 
nie duże, liczące około 6000 mieszkańców, zadziwia 
wzorowym porządkiem i tchnie starożytnością, gdyż 
wiole w niem starych zabytków.

W ieczór po kolacyi n a s tąp iła  zabaw a na dobro, 
Oprócz naszych pań, przybyło k ilka pań  W ęgierek, 
pousuwano stoły i tańczono do późna w noc. C zar­
dasz i m azur łączy ły  się razem .

W poniedziałek rano pojechaliśmy celem zwie­
dzenia zakładu kąpielowego, odległego o jakie 6 km. 
od miasta. Od gościńca w odległości 3 km. od Bar­
dyjowa prowadzi do zakładu znakomita, szczególnie 
dla cyklistów wprost cudowna droga asfaltowa, po której 
jazda jest istną rozkoszą. Droga ta została zbudowaną 
przy sposobności pobytu ces. Elżbiety w r. 1895. Orze­
źwieni kąpielą w bardyjowskich wodach, zwiedziliśmy 
zakład. Jest to malowniczo porozrzucany szereg wil
1 pałacyków przeznaczonych n a  m ieszkania dla ku- 
racyuszów, restauracye, łazienki, tusze i t. d. Ź ródła 
m ineralne zaw ierają to sam e sk ładnik i co wody k ry ­
nickie, tylko zaw artość ich pod względem soli żela- 
zistych m a być większą. T am  przysposobiono d la nas 
w francuskiej restauracy i znakom ity objad.

Po objedzie pożegnaliśm y się z druham i nowo­
sądeckimi, którzy ruszyli z powrotem przez Zborów, 
M agórę, Ropę do Gorlic, a  stąd  do Now. Sącza, 
ja  zaś z waszym redaktorom  puściliśm y się we 
dwójkę n a  kołach w dalszą drogę na  W ęgry, a  to 
przez Preszów, Obiszowce, Poprad  do Szmeksu.

Z lis tu  druLa K urnikaw skiego dowiaduję się, 
że całe towarzystwo przebyło drogę z B ardyjow a 
do Gorlic szczęśliwie, a przyw itani późnym wieczo­
rem  przez p. Krynickiego z d rugim  jeszcze tow a­
rzyszem  przed Gorlicami, zaproszeni zostali przez 
nich na wypoczynek i przekąskę do gm achu g o r li­
ckiego Sokoła. Przyjęci serdecznie przez gościnnych 
gospodarzy i powitani szczerem i słowy druha  G a ­
lińskiego przepędzili nasi wycieczkowscy kilka przy­
jem nych chwil w gronie gorlickich druhów, z a c ią ­
gnąwszy w ten  sposób d ług  wzajemności w oboc 
serdecznych i zawsze życzliwych Gorliczan.

C ała tedy wycieczka u d a ła  się doskonało i 
praw dziw a wdzięczność należy się jej inicyatorom  
dd Kurnikowskiem u i Rozm anithow i. W szystko było 
z góry ułożone i pom yślano o wszelkich wygodach. 
Odniosłem z niej bardzo m iłe wspomnienia, a sądzę, 
że i u reszty tow arzystw a na  długo w pamięci po­
zostaną słow a: »eljen ahaza!«

Dr. H olyński.

jNfotatki z podróży na kole

przez Styryę, t^aryntyę, ł^rainę i Jstry? do Cryjestu 

i Wenecyi.

Sk reślił Wł. Mianowski.

A żeby w y k o rzy stać  dw utygodniow e 
ferye św iąteczne — nie zna laz łszy , m imo 
ogłoszenia w „K ole“, to w arzy sza  do mej 
dalszej podróży — opuściłem  sam  dnia 
18. k w ie tn ia  b. r. nocnym  póciągiem  m ia­
sto  Rzeszów , w k tó rem  p ierw szy  dzień  
Ś w ią t W ielkanocnych  w gronie rodziny , 
a w dom u zacnych  Ig n acy ch  W urm ów  
przepędziłem  i udałem  się dla oszczędze­
n ia  czasu w prost w raz z m ym  stalow ym  
rum ak iem  do W iedn ia . Z anocow aw szy we 
W iedn iu , podjechałem  jeszcze dn ia  n a s tę ­
pnego do W ien e rn eu stad t koleją, a to  d la ­
tego, że drogi w okolicach W ied n ia  są 
pod w zględem  dobroci p raw ie rów ne dro­
gom  w  okolicy Lw ow a. Do W ien ern eu ­
s ta d t  p rzy b y łem  około godziny  10. p rzed ­
południem  w  dniu  20. kw ie tn ia .

Tu dosiadłem  koła, zw iedziłem  pobieżnie 
to  m iasto , posiadające w iele w iększych  
fa b ry k  m aszyn  i w ełny , ra fineryę cukru ,
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dw uw ieżow y piękny kościół fa m y , k la ­
sz to r .Cystersów etc., i w cale dobrym  go­
ścińcem  znalazłem  się n iebaw em  w Neun- 
k irch en  (17 kilom .). W  drodze do N eun- 
k irc lien , okolica w cale in te re su ją c a ; na  
praw o w idać łań cu ch y  gór, k tó ry ch  w ierz ­
cho łk i o ty m  czasie śn ieg iem  jeszcze po­
k ry te , a m iędzy  n iem i szczy t Schneeberg  
(2061) w całej ok aza ło śc i, na  lewo zaś 
w dali zam ek Seebenstein. M inąw szy N eun- 
k irchen  — m iasteczko schludne, ze zn a ­
cznym  przem ysłem , ja d ę ,  coraz lepszym  
gościńcem  przez Grlognitz do S cho ttw ien  
(19 kilom .) n ad e r p rzy jem nej m iejscow o­
ści, skąd  poczyna się now y serpen tynow y  
gościniec n a  Sem m ering. S ch o ttw ien  je s t  
położone w  fo rm alnym  k o ry ta rzu  ze skał 
leży  580 m tr. n. p. m., k ilo m etr od p ię­
knej s tacy i kelei Sem m eringu K la m m ; m a 
ono w ygodne oberże i je s t  przez letn ików  
bardzo  naw iedzane.

T u ta j spocząw szy i posiliw szy  się, 
rozpocząłem  jazd ę  na Sem m ering  serpen­
ty n ą  , doskonale u tr z y m a n ą , k tó rą  czę­
ściowo p iecho tą m usiałem  p rzebyw ać. Opi­
syw anie S em m eringu uw ażam  za zb y te ­
czne, je s t  to  bow iem  bardzo  znany  szlak  
kolejow y, doradzam  jed n ak  kolarzom , k tó­
rzy  się zn a jd ą  w ta m ty c h  stronach , ażeby 
zechcieli śliczną tę  drogę koniecznie zoba­
czyć.

Z gościńca, dochodzącego do szczy tu  
gó ry  S em m erin g , k tó ry  leży  ju ż  989 m. 
n. p. m., rozpościera się w idok n a  hotel, 
leżący  pod szczytem  na tle  lasów , oraz 
na im ponujące szczy ty , nazw ane K axalpe 
(2009) i S chneeberg  (2061). Z Sem m eringu 
— a je s t  to  n a  g ran icy  dolnoaustryacko- 
s ty ry jsk ie j, gdzie sto i o k aza ły  pom nik na 
cześć cesarza K aro la  V I. — zjeżdża się 
znow u p iękną i bardzo dobrze u trzy m an ą  
serp en ty n ą  obok s tacy i kolejow ej S p ita l, 
m ając  p rzed  sobą w span ia łą  okolicę do 
m iasteczka M urzzuschlag  (672) 13 kilom e­
trów . Z a trzy m ałem  się tu  dla chw ilow ego 
w ypoczynku i zw iedziłem  p rzy  te j sposo­
bności zak ład  wodoleczniczy. Z M urzzu- 
sch lagu  fa lis ty m  ju ż  — lecz za.wsze do­
b ry m  — gościńcem  przez L angenw ang , 
m ając  po praw ej s tro n ie  zam ek F re is tr itz , 
230 lewej ru in ę  H o h e n w an g , p rzy b y łem  
w cześnie do K rieg lach  (595 m.) ze stacy ą  
kolejow ą, oddalonego 11 km . od M urzzu- 
sch lagu  i tam  zanocow ałem .

W  nocy p ad a ł deszcz do sam ego rana, 
k tó ry  drogę dość zepsuł, d la tego  też  rano 
o 6. w y jech aw szy  z K rieg lach , ja zd ę  m ia­

łem  n iep rzy jem n ą; za m iejscow ością je ­
d nak  W a rtb e rg  (w ielkie kuźnice), zn a la ­
złem  się na  drodze, na k tó rej u trzy m an y m  
je s t  t. zw. „b an k ie t44 (do D /2 m etra  sze­
rokości) d la  2>ieszych i dla cyklistów . Cóż 
za rozkosz podróżow ać 230 tak im  b an k ie­
cie — is tn y  to r  w yścigow y — to też 
w krótce m inąłem  K in d b erg  (11 kilom .) i 
ja d ą c  ustaw iczn ie  do liną rzek i M tirz })rzez 
S t. M arein  i K apfenberg , m ijam  230 dro­
dze liczne fab ry k i, dosta ję  się nareszcie 
na drogę g ó rzy stą  i docieram  do m iasta  
B rucku  nad  rzeką M ur (19 kim.).

W  m ieście tem  rozchodzą się gościńce : 
w lewo do G racu  (53 kilom.), w 23raw o do Le- 
oben. T u zn a jd u ją  się w ygodnie urządzone 
kąpiele w  rzece M ur i tu  w pada Mtirz do 
M uru. Z atrzy m ałem  się tu  w ho telu  pod 
„czarnym  orłem 14 i 230 śn iad an iu  obszedłem  
nieco m iasto . G odną tu  je s t w idzen ia  s ta ra  
s tu d n ia  n a  r y n k u ; nad  m iastem , na  w y ­
sokiej skale, okazale w znosi się s ta ry  k sią­
żęcy zam ek, w pobliżu  zaś dw orca kolejo­
wego zam ek L andsk ron . Obok ho telu  pod 
„czarnym  orłem 44, na narożnej kam ienicy , 
um ieszczonym  je s t  s ta ran iem  Z w iązku 
n iem ieckich  cyklistów , drogow skaz, k tó ry  
w skazu je  dokładnie ilość k ilom etrów , w 
k ilk u  k ierunkach . D roga, przezem nie w y ­
tk n ię ta , 231’ow adziła  2>rzez m iasto  Leoben 
(15 kim.), to  też  w n e t się w  n iem  zn a la ­
złem  i za trzy m ałem  się n a  obiedzie w je ­
dnej z re s tau racy j.

M iasteczko Leoben (532 m.) je s t
n ad er p iękną i m iłą  m iejscow ością; 
otoczona dokoła w ysokiem i g ó ram i, 230- 
s iada szerokie, czysto  u trzy m an e  ulice i 
ogólny w y g ląd  m a w iększom iejski. Z n a j­
duje się tu  akadem ia górn icza i w 23obliżu 
m ias ta  różne ko23alnie. Z auw aży łem  w ty ch  
stronach , że 2>sy b y w ają  używ ane do c ią­
gn ien ia  wózków z w szelkiem i w ik tu a łam i, 
m ięsem  itp .

Z Leoben gościńcem  bardzo dobrym , 
lecz ustaw iczn ie  f a l i s ty m , tu  i ówdzie 
z siln ie jszym i spadam i, p rzy b y w a  się do 
St. M ichael (stacya kolejowa), K ra u tb ach  
(8 kilom etrów ), lecz w szystko  233'zechodzi 
się z pow odu s iln y ch  w zniesień , 23ieszo, a 
następn ie , 230 k ilk u  strom ych  pagórkach , 
23rzy b y w a się do K n itte lfe ld  (645 m. n. 
p. m.), m ias ta  starego  ze znacznym  p rze­
m ysłem  żelaznym . P rzy z w o ity  S230czynek 
w zajeździe Pessla.

Z K n itte lfe ld u  urocza do lina rzek i 
M uru coraz bardzie j się rozszerza, toż 
gościńcem  ju ż  rów nie jszym  d o sta ję  się
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do Zeltw eg. Znow u po drodze zak ład y  
fabryczne żelaza, ujśjsie lin ii kolejowej do 
kopalń  w ęgla, z praw ej s tro n y  ru in y  Jons- 
cłorf, w dali zaś łańcuch  gór, zw anych  
„R o tten m an n er T au e rn “ , z lewej s tro n y  
góry , zw ane „S eetha ler-A lpen“ , z dom inu­
jący m  szczytem  „Z irh itzkoge l11 (2897 m.). 
W reszcie  następu je  Ju d en b u rg  (784 m. n. 
p. m.) 16 k ilom etrów  od K n itte lfe ld u , m ia­
sto bardzo s ta re  ; n a  p lacu g łów nym  w ieża 
z r. 1509; zn a jd u ją  się tam  też  liczne fa­
b ry k i m iedzi i żelaza i liczne dokoła ru in y .

(e. d. n.)

B u d o w a  to r u
l w o w s k i e g o  Kl ubu  c y k l i s t ó w .

Ceordyczne zasady budowy toru
dla wyścigów kołowydp

N apisał
J R . M A K S Y M  ILI AN H U B E R

(przedrukow ane z „Czasopism a technicznego). 
(C iąg dalszy).

III.
Z o sta tn ich  trzech  zasadn iczych  w zo­

rów (7, 8 i 9) obliczony szereg  w artości 
podaje tab e la  II .
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W  tem miejscu ośmielam się 'jeszcze 
w yrazić  przypuszczenie, że w zory  pow yż­
sze mogą w niedalekiej przyszłości nabrać 
ogólniejszego znaczenia, a mianowicie w te ­
chnice kolejowej, k tó ra  dąży  w ostatnich 
czasach do znacznego powiększenia prędko- 
ści ruclut pociągów osobowych. Dziś p ręd ­
kość 90 — ni e je s t na św iatow ych li­
niach rzadkością, a znanym  b y ł powsze­
chnie w ypracow any  przez jednę z wielkich 
firm elektro  technicznych p ro jek t kolei ele­
k trycznej z W iednia do Pesztu o trudnej
do uw ierzenia prędkości 200 — 800 —
N ieste ty  m inisterstw o nie udzieliło konce- 
sy i na  budowę tej kolei, w skutek czego ten  
w ielki i niezm iernie ciekaw y eksperym ent 
techniczny zostanie zrobiony, jak  donoszą 
pisma, dopiero na tegorocznej w ystaw ie 
w B rukseli, na mniejszą jednakow oż skalę. 
D la tak  olbrzym ich szybkości w ypadają  
p rz y  użyciu  obecnego system u naw ierz­
chni i taboru  ogromne promienie łuków 
(aby przechyłka to ru  nie p rzek roczy ła  pe­
wnej granicy), a stąd  kolosalne trudności 
prow adzenia trasy . Uniknąć tego można 
przez zastosowanie n. p. system u B e h r a ,  
k tó ry  ma być u ż y ty  w Brukseli, lub też 
system u kolei wolnowiszącej, o jednej szy ­
nie ; p rz y  pierw szym  bowiem zabezpiecza 
równowagę odpowiednio dobrany  rozkład 
punktów  podparcia poruszającęgo się wozu, 
p rz y  drugim zaś pochyla się wóz sam sto­
sownie do siły  odśrodkowej , pozostając 
p rzy tem  zawsze w stałej równowadze. P rz y  
ty c h  system ach można zatem  nżyć zna­
cznie mniejszych promieni łuków, ale za 
to, dla uniknięcia szkodliwych wstrząśnień, 
koniecznem je s t u ż y c i e  d ł u g i c h  i d o ­
k ł a d n y c h  k r z y w y c h  p r z e j ś c i o ­
w y c h .

Przechodząc teraz  do prak tycznego  
zastosow ania w yprow adzonych wzorów, za­
uw ażyć muszę przedew szystkiem , że w k aż­
dym danym  p rz y p a d k . można k rzy w ą 
przejściową zrobić dłuższą lub krótszą, obie­
ra jąc  stosownie wielkość param etru  a. Im  
dłuższa je s t ta  k rzyw a, tem  łagodniejszy 
je s t spadek zewnętrznej części to ru  z luku 
do prostej i odw rotnie; równocześnie j e ­
dnak tem  większego skrócenia musi doznać 
promień łuku, jeżeli nie rozporządzam y do 
woli szerokością całego założenia, czyli od­
stępem obu rów noległych p rostych  części 
toru , k tó ry  krótko o s i ą  m a ł ą  (2 7?) to ru  
nazyw ać będziem y. .Rzut oka na fig. 1 i 2 
przekonyw uje o tem  dostatecznie. Nie ła ­
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two w ysnuć z tego konkretne liczby, je ­
dnakowoż powyższe w zględy muszą służyć 
za o ryen tacyę p rz y  projektowaniu kształtu  
toru . Mogą tu  zachodzić następujące głó­
wne p rz y p a d k i:

1. Ó ś m a ł a  (//)  i o ś  w i e 1 k a (2 I)) 
normalnej linii obiegu : (fig. 2) są w pe­
w nych granicach dowolne.

2. Oś m ała je s t dana
8. Oś w ielka je s t dana

(C iąg  dalszy nastąp i).

K . O R E S P O N D E N C Y E .
Wiedeń 24. czerwca 1897.

O gólnym  tem atem  rozm ów  cyk listów  
w iedeńskich są o s ta tn ie  w yścig i na  torze 
w P ra te rze . T or ten  zyska ł obecnie b a r­
dzo w iele przez zbudow anie now ych t r y ­
bun, k tó re  ja k  w poprzednim  m iesiącu 
donosiłem , u leg ły  b y ły  do szczętu  poża­
row i. A rc h ite k t E ustach io  w y w iąza ł się 
znakom icie ze swego zadan ia, b udu jąc  
try b u n y  n ie ty lk o  pod w zględem  arch i­
tek to n iczn y m  skończone, lecz tak że  da­
jące  sposobność objęcia okiem  to ru  z k a ­
żdego m iejsca, a zarazem  chroniące przed 
skw arem  słonecznym  lub deszczem. Po 
obu stronach  loży dw orskiej ciągną się 
t ry b u n y  szerokokość 40 m., 9'70 głębokie, 
a 11 m. w ysokie, obejm ujące 500 num ero­
w anych  m iejsc i 26 lóż. W  p arte rze  m ie­
ści się garderoba d la 70 cyklistów , 17 
gab inetów  d la m aszyn  w yścigow ych, po­
kój d la in sp ek to ra  to ru , pokój dla posie­
dzeń i pokój dla służby . Z arazem  są tam  
dla w yścigow ców  tusze i łaz ienk i.

W y śc ig i rozłożone b y ły  na  dw a dni 
17. i 20. bm., a g łów ną nagrodę zw y­
cięzcy „D erby11 w iedeńskiego s tan o w iła  
k w o ta  1000 koron i n ag ro d a  honorow a 
„das b laue B an d 11..

W a lk a  o prem ię tę  b y ła  tern zacię t­
szą, że od chw ili is tn ie n ia  n ie b y ła  je ­
szcze w rękach  au stry ack ich . P ierw szym  
je j w łaścicielem  b y ł N iem iec L ehr, d ru ­
gim  am erykan in  B anker, trzecim  b elg ij- 
czyk  H uet. Z głosiło  się do „D erby11 w ielu  
dzielnych  cyklistów , w ym ien ić dosyć ty l­
ko starego  m istrza  L ehra , k tó ry  swego 
czasu b y ł p ierw szym  w E uropie, prócz 
niego s ta n ę l i : A rend  posiadacz berlińsk iej 
„goldene A rm b in d e11, F ran cu z  P revost,

z G racu  B uchner, Seidl i B le itlin g  i w. i. 
Szczególną sy m p a ty ą  cieszy ł się L ehr, 
w łaściciel fab ry k i kół w F ran k fu rc ie  nad  
Menem. P ierw szego  dn ia  m niej on m ia ł 
pow odzenia, b y ł bowiem  po całodziennej 
podróży znużonym , drugiego je d n a k  dn ia  
w jed n y m  biegu p rz y b y ł p ierw szy  do 
m ety , co publiczności dało sposobność do 
kolosalnych ow acyi. O statecznie zdobył 
„das blaue B an d 11 B uchner z Clracu, d ru ­
gą nagrodę L e h r , a trzecią  A rend. 
M łody a o lśniony dotychczasow em i po­
w odzeniam i A rend p ro testow ał p raw ie  po 
każdym  biegu, a w reszcie w gniew ie zn ik ł 
z to ru . W ielk ie  zain toresow anie budził 
tandem  - handipac , gdzie B uchner - Seidl o 
100 m. b y li w ty le  i m ieli nadz ie ję  m imo 
k ró tk iego  b iegu  (1609 m.) p ierw si p rzy b y ć  
do m ety , m usieli jed n ak  u stąp ić  z p lacu  
z powodu pęknięcia p n eu m aty k a  i p rz e r­
w ania łańcucha. W ażą  oni razem  160 kg. 
i n ie b y li n igdzie do tychczas na  tan d e ­
mie pobici. O sta tn i b ieg  50 km. zdobył 
znany  z w y trw ało śc i cy k lis ta  G reger z 
G racu, p row adzony  przez czw orak i tro ­
jak , k tó re  znakom icie się zastępow ały . 
G reger pob ił począw szy od 10 km . w szy st­
kie au strjack ie  rekordy , ja d ą c  50 km . 
w 1 godz. 8 m in. 594/5 sek. W  1 godz. 
p rzy jech a ł 43-559 km.*)

Za in ic ja ty w ą  redakcji sportu , dzien­
n ik a  „Neues W ien e r T a g b la tt11 rozw inęła  
się silna a g ita c ja  sk ładkow a n a  nag ro d ę  
„G rosser P reis  von W ien  1897“ . W yśc ig i 
odbędą się w dn iach  5., 8 . i 12. w rześn ia 
br. S k ładk i p ostępu ją  szybko i. do dn ia  
dzisiejszego w płynęło  ju ż  przeszło  3000 
koron, je s t  za tem  nadzie ja , że nag roda 
będzie wysoką, co znęci w ielu w yści­
gowców.

S ta ran iem  au s tr . T ouringclubu  (Oe. 
T. C.) rozpoczęto budow ę drogi 15 km. 
szecjaln ie ty lk o  d la cyklistów . D roga ta  
4 m. szerokości, prow adzić będzie w zdłuż 
D u n a ju  na  nasy p ie  ochronnym , aż do 
L ang-E nzersdo rf. Podobne drogi, zw ane 
bank ietam i, są ju ż  zbudow ane z W iedn ia  
do P u rk ersd o rfu  i M oedlingu. J e s t  to 
w ielka  w ygoda d la  cyklistów , m ódz po 
rów nym  teren ie  sw obodnie, nie m ając s ty ­
czności z p rzechodniam i lub  w ozam i, za­
żyw ać zdrow ego sp o rtu  kołowego.

W. Krzepowski.

*) Światowy godzinny rekord Anglika Stocksa 
wynosi 51.907 km.
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Zgierz pod Łodzią.
Choć Z gierskie T. C. zalicza się do 

m niejszych  Tow. cyklow ych w K rólestw ie, 
a jednego  z sam odzielnych na prow incji, 
bardzo m ało u stępu je  pod w zględem  spor­
tow ym  sw ojem u sąsiedniem u P aryżow i 
ja k im  je s t  Łódź. .Jeźdźców m a niew ielu , 
są jed n ak  m iędzy  n im i siły  p ierw szorzę­
dne, ja k  p. C. E reudenre ich , k tó ry  n ied a­
wno w K aliszu  dow idł, że stoi p raw ie na 
rów ni z p. B arańskim , znanym  m istrzem  
w arszaw skim .

Do dziś w y p ad a  jed n ak  orzec, że p. 
E reudenre ich  je s t  lepiszym jeźdźcem  toro­
w ym ' n iż  szosowym , na  szosie bow iem  m a 
zaw sze do w alczenia z jak iem iś  w ypad­
kam i, ja k  i ty m  razem  w w yścigach  w y- 
łęcznie d la członków  Z. T. C. o d b y ty ch
12. bm. n a  szosie Ł ow ickiej.

B iegów było  4 o n astęp u jący m  re­
zu ltac ie  :

B ieg g łów ny  10 w io rs t:  s ta r tu je  5 
jeźdźców . P ie rw szy  p rzy b y w a do m ety  
E . L ler, w arszaw iak  w 22 m in., zdoby­
w a jąc  żeton sreb rn y  duży, d ru g i W ł. Ma­
k arczy k  sreb rn y  m ały  w 23 : 80, trzeci 
Ż m igrodzki w 24 : 30 bronzow y duży.

B ieg zachęty  6 w io r s t : s ta r tu je  4
jeźdźców . l._ G aszyński w 16:00, m ały  
srebrny , 2. Ż m igrodzki w 16:80, duży 
bronzow y, 3. C hilew ski w 17:00, m ały  
bronzow y.

B ieg w y ró w n an ia  6 w io rst : 1. E . 
L ie h r  w 13:30, du ży  srebrny , 2. W ł. M a­
k arczy k  w 12:30, m ały  srebrny , w biegu 
w ycofało się 3 jeźdźców .

N a koniec pocieszenia, w  k tó rym  zdo­
b y ł żeton  bronzow y p. W . U latow ski, na 
d y stan sie  4. w iorst. I i

N o w e  p a t e n t a .
Udzielone przez B iuro patentow e D a ­

g o b e r t a  T i  m a r a ,  NW . Berlin, Luisen- 
strasse 2 7 -  28. (Nasi prenum eratorow ie za­
sięgać mogą w tern biurze b e z p ł a t n i e  
wszelkich inform acyi co do patentów  no­
wych w ynalazków  i t. p.)

KI. 63.
D. 7694. S prężyste  koło metalowe do 

wszelkiego rodzaju pojazdów. — J . Davis, 
L ondyn.

E . 5144. P rzenośnia do kół z użyciem 
siły  rąk  i nóg. — R. E dgar, Glasgow.

H, 17392. R am a do Jiół z sprężyno-

wem wiązaniem. — E . H ardy , N ow y 
York.

K. 14500. Obręcz gumowy, składający 
się z leżących obok siebie komórek, dają­
cych się rówoocześnie napompować. — E. 
Kalina, Poste lberg  (Czechy).

G. 11157. Sposób budowania dzwon 
z papieru i t. p. — J . C. G rant, Kensing- 
ton.

A. 4961. Przenośnia dźwigniowa do 
kół. — A. E. Abraham sohn - Boxendorff, 
P a ry ż .

Y. 2733 P rzy rząd  do zm iany przeno­
śni u kół. — F . H. Y agt, Grossensee.

M. 13120. Koło sprężynow e z dwoma 
koncentrycznem i dzwonami i stycznem i 
sprężynam i. — E . C. M artin, H eatherhea 
Caulfield (kol. Yictoria).

K. 15026. Sprężynow a przenośnia do 
kół. — A. Knocke, H annover.

A. 5135. P neum atyk  z pooddzielanemi 
komorami. — R. A shoroft i E . Sturgess, 
Birmingham.

A. 5135. Koło do składania z przednią 
przenośnią. — E. A lten, C harlottenburg.

B. 19522. Siodło składające się z dwóch 
oddzielnych poduszek. — Th. E. Beck, Ne- 
w ark (Ń. Jersey ).

Ł. 10968. Hamulec działający przez 
w strzym yw anie pedałów. — W . A. Leggo, 
(N. York).

f Ś p o w a r z i j ^ t w .

Sprawozd. oddziału kolarzy „Sokoła" przemyskiego.

Z arząd oddzia łu  s tanow ili d ru h o w ie : 
M eisner K arol, p rzew o d n iczący ; W ondra- 
czek Ja n , zast. przew . ; Saw icki W ło d z i­
m ierz, 'sek re tarz  i s k a rb n ik ; Schulz Jan , 
zast. s e k r .; W esołow ski A leksander, go­
sp o d arz ;. G uzik  Z tan is ław , zast. g o sp .; 
P aw u lsk i AYładysław i B orucki S tan is ław , 
członkow ie zarządu .

Po śm ierci d ruha  W esołow skiego A le­
k san d ra  (10. lu tego  1896) ob ją ł czynności 
gospodarza d ruh  G uzik  S tan is ław , a jak o  
zastępca P aw u lsk i W ład y sław .

Do oddzia łu  k o larzy  n ależało  z po­
czątk iem  roku 1896 członków  35, w ciągu 
roku  1896 w stąp iło  22, w y stąp iło  .1.6, w y ­
kreślono 7, pozostaje zatem  z końcem  r. 
1896 członków  36.

Posiedzeń za rządu  oddziału  w r. 1896 
było  6, zebrań  ogólnych członków  od­
działu  2.
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Z czynności za rządu  w ty m  roku pod­
nieść n a le ż y : U dzia ł w ankiecie, zw ołanej 
p rzez m a g is tra t  m iasta , celem  unorm ow a­
n ia  ja z d y  na kole w obrębie m ia s ta ; za­
prow adzenie n au k i ja z d y  n a  kole d la pań  
i w ojskow ych w sali „Sokoła" w sezonie 
z im o w y m : uregulow anie o p ła t za w ypo­
życzanie kół p rzez cz ło n k ó w : ułożenie i 
u rządzen ie ja z d y  rozstaw nej n a  p rzestrzen i 
K rak ó w -P rzem y śl i u cz ty  po te jże  jeździe  ; 
danie pom ocy w w yścigacli drogow ych 
oddzia łu  k o la rzy  lw ow skiego „Sokoła" i 
p rzy jęcie  gości ze Lw ow a.

N aukę ja z d y  n a  kole pobierało  w r. 
1896 członków  T o w arzy stw a 17, nie na le­
żących  do T o w arzy stw a 12, pań  4, uczniów  
szkół pub licznych  9, razem  42 osób, w 
306 godzinach. N aukę ud zie la li d ru h o w ie : 
AYondraczek, G uzik  i Paw ulsk i.

AY w ycieczkach w spólnych — k tó ry ch  
w ty m  roku  by ło  13, a k tó re  pod w zglę­
dem organ izacy i, k ie ru n k u  drogi, p rzeb y te j 
p rzestrzen i, n ie dorów nały  zeszłorocznym  
(1895) — w zięło ogółem  u d z ia ł 66 człon­
ków  i 5 gości, a d ługość p rzeb y te j drogi 
w ynosi 944 kilom etrów . S łabszy  u d zia ł 
w  w ycieczkach usp raw ied liw ić  na leży  p rz y ­
gotow aniem  się druhów  clo 3. z lo tu  soko­
lego w K rakow ie i n ad e r n iesp rzy ja jącą  
pogodą w dnie św iąteczne.

J a k  w  zeszłym  roku  oddział nasz b y ł 
p ierw szym  w G alicji, k tó rzy  u rz ąd z ił ćw i­
czenia rejow e publiczne, jako  odpow iada­
jące  na jb ard z ie j charak tero w i k o la rzy  „So­
ko ła" — ta k  obecnie b y ł p ierw szym  w Ga- 
licy i co do u rząd zen ia  ja z d y  rozstaw nej 
na p rzestrzen i K raków  - P rz e m y ś l , k tó ra  
odbyła  się dn ia  14. czerw ca 1896.

U dzia ł w jeździe  rozstaw nej, oprócz 
członków  naszego oddziału , w zięli druho- 
w ie-kolarze z T ow arzystw  sokolich, nale­
żących  do zw iązku  okręgu przem yskiego, 
członkow ie zaś oddziałów  ko larzy  sokolich 
T ow arzystw , położonych na drodze K ra ­
k ó w -P rz em y śl w spom agali naszych  ucze­
stn ików  z p raw dziw ie  sokolą uprzejm ością 
i pośw ięcen iem , w w ykonan iu  tego t ru ­
dnego przedsięw zięcia, za co na tem  m ie j­
scu sk ładam y  ty m  w szy stk im  zacnym  
druhom  serdeczne sokole p o d zięk o w an ie : 
C zo łem !

Szczegółow y rozk ład  i p rog ram  ja z d y  
rozstaw nej, tu d z ież  bardzo  obszerną ko- 
respondencyę z p rzydrożnem i T ow arzy­
stw am i i w ładzam i w y k o n a ł n ad e r su­
m iennie i um ie ję tn ie  d ru h  AYondraczek, 
k tó ry  b y ł k ierow nik iem  całej czynności.

Za u rządzen ie i n a leży te  w ykonanie ja z d y  
rozstaw nej o trzy m a ł oddzia ł nasz uznan ie  
w  pism ach fachow ycli i w  dziennych .

Po jeździe  rozstaw nej odby ła  się w ie­
czornica w sali „Sokoła" p rzy  w spółudziale  
około 100 druhów , oraz re p rezen tan ta  
K lu b u  cyk listów  lw ow skich d ru h a  K. He- 
m erlinga, tu d z ież  d ra  L u cy an a  L ity ń sk ie ­
go, p rezesa przem . K lu b u  cyklistów .
AY czasie w ieczornicy re p rez en tan t K lubu  
cyklistów  lw ow skich d ruh  K . H em erln ig  
w ręczy ł członkow i naszego oddzia łu  d ru ­
how i W ład y sław o w i P aw ulsk iem u  z lo ty  
p ierścień  j ako honorow ą odznakę K o m ite tu  
w yścigów  we L w ow ie za w y trw a łą  i p ię­
k ną  ja zd ę  na  kole.

W  czasie w yścigów  drogow ych na 
p rzestrzen i G ródek-P rzem ysl, u rządzonych  
przez oddział k o larzy  „Sokoła" lw ow skiego 
dnia 20. w rześn ia 1896, w sp ó łd zia ła li nasi 
kolarze, a następn ie  u rząd z ili p rzy jęcie  
d la gości lw ow skich w gm achu  „Sokoła".

\Yr w yścigach , u rządzonych  przez k lub  
cyk listów  we Lw ow ie d. o czerw ca i 11. 
p aźd ziern ik a  1896, p rzez oddział ko larzy  
„Sokoła" we Lw ow ie dn ia  12. lipca b. r. 
(drogow ych) i p rzez oddział k o la rzy  „So- 
koła" sanockiego w  R ym anow ie dn ia  9. 
sierpn ia  1896 w zię li udz ia ł, a t o . d ru h  
P aw u lsk i AYład. we w szy stk ich  w yści­
gach, d ru h  C zajkow ski K azim . w dwoch, 
zaś druhow ie G o ttlieb  H erm an, S trzeleck i 
R om uald  i AYechtersbach A dolf w  jed n y m  
w yścigu.

N ag ro d y  zdobyli: d ru h  P aw u lsk i AYł. 
1 m edal z ło ty  i 3 srebrne, a d ru h o w ie : 
G o ttlieb  i AYechtersbach m edale srebrne,

S ta n  kasow y oddzia łu  w y k azu je  czy­
s ty  zysk  176 zł. 7 ct., z k tórego  kw ota 
100 zł. pozostaje jak o  pożyczka, udzielona 
w roku  1895 funduszow i budow y gm achu 
„Sokoła".

In w e n ta rz  oddziału , zniszczony b a r­
dzo p rzez użycie  do n au k i jazdy,_ dzięki 
zapobiegliw ości i u zn an ia  godnej p racy  
gospodarza d ru h a  G u z ik a , zn a jd u je  się 
w  dobrym  s tan ie  i p rzed staw ia  w artość  
w  kwocie 470 zł. 56 ct.

N au k a  ja z d y  i ćw iczenia na  kole od­
b y w a ły  się w  porze zim owej w sali g i­
m nastycznej „Sokoła", zaś w porze le tn ie j 
od 15. m aja  do końca w rześn ia  na  boisku 
le tn iem  n a  Z asaniu .

C zo łem !
Karol Meissner,

przew odniczący oddziału.
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Oddział kolarski Sokoła krakowskiego
odbył doroczne walne zgromadzenie w kwietniu 
w gmachu Sokoła. Do zarządu wybrano napowrót 
dd. dra Filimowskiego, Zelka, Białkowskiego, Eberta, 
Gruszczyńskiego i Schneidra, świeżo zaś dd. Kol­
bego, Mitschkę, Rudawskiego i Szczurkowskiego.

Z wniosków postawiono dwa ważniejsze i tak 
d. Skaza w kwestyi mundurowej, tej osnowy, by 
członkowie Oddziału nareszcie ściśle się zastosowali 
do istniejących już od roku przepisów, a nawet aby 
na przyszłość dopuszczać do wspólnych wycieczek 
tylko tych członków, którzy ukażą się w przepisa­
nym granatowym mundurze.

Drugi wniosek d. Tucha poleca nowo wybra­
nemu Zarządowi wystaranie się od Wydziału Sokoła 
jeszcze w tym roku kwoty 4 do 5 tysięcy złr. 
na własny tor wyścigowy, do której wnioskodawca 
z chęcią dostarczy planów i kosztorysów.

Oba wnioski, a zwłaszcza ostatni, przyjęto 
znaczną większością głosów.

Na pierwszem posiedzeniu nowy zarząd ukon­
stytuował się w następujący sposób :

Przewodniczący: Filimowski, zast. przew. d. 
Kolbe, sekretarz d. Ebert, kapitan jazdy: d. Biał­
kowski, zastępca kapitana d. Szezurkowski, gospo­
darz : d. Schneider.

Wielką stratę ponosi oddział przez przeniesie­
nie sędziego d. Zelka do Bochni, którego gorliwość 
i sumienność w wykonywaniu na siebie wziętych 
obowiązków należy do żadkich niestety objawów 
w naszem dzisiejszem społeczeństwie.

Dla uzupełnienia zarządu powołano do niego 
d. dra Dolińskiego.

Wycieczkę inauguracyjną odbył Oddział d 23. 
zm. przy niestety mało licznym udziale. Pokazało 
się i tutaj, jak uzasadniony jest wniosek p. Mikola- 
sclia (przedostatni zeszyt »Koła«), postanowiono więc 
na przyszłeść do niego się zastosowywać, i większe 
wycieczki na dwie, lub nawet trzy części rozdzielać.

K R O N I K A .

— N i e s u m i e n n y  p r e n u m e r a t o r .  W je- 
dnem z amerykańskich pism czytamy: Człowiek, 
który używa własnej brodawki za spinkę do koł­
nierza, który z tyłu na zderzakach wagonu siada, by 
oszczędzić sobie wydatku na jazdę koleją, który 
w nocy zatrzymuje zegarek, by powstrzymać zuży­
cie, który z oszczędności nie daje kropki nad i, nie 
przekreśla ł — może być mimo to wszystko 
gentelmanem w porównaniu z człowiekiem, który 
przez kilka miesięcy otrzymuje regularnie pismo, 
a potem zwraca je pisząc: »nie przyjmuje się« — 
lub »zaprenumerowałem z drugiej ręki«.

—  P r z e b u d o w a  t o r u  L . K . C. z pow odu 
u s taw iczn y ch  s ło t  u le g ła  dość znacznej zw ło ce . 
T o r j e s t  ju z  w y w alcow any  i u b ity  i rozpoczęto  
juz  sm ołow anie pow ierzchni, ta k , iż w p ierw szy ch  
dn iach  lipca  powiaienb}^ być  oddanym  do u ż y tk u  
w yścigow ców .

—  W y ś c i g i  l w o w s k i e g o  T o w.  K o l a ­
r z y  w y ś c i g o w c ó w  n a  p rz e s trz e n i 30 km . 
(ze w zro tem ) odbędą się dn ia  4. bin. S ta r t  na  
ro g a tc e  S try jsk ie j o godzin ie  4 po po łudn iu .

—  C o r s o  k w i a t o w e  c y k l i s t ó w  w chodziło  
w p ro g ram  fe s ty n u  u rząd zo n eg o  dn ia  27. z. m. 
n a  k o rzy ść  „Z w iązk u  ro d z ic ie lsk ieg o ^ . D ość 
szczu p łe  g rono  jeźdźców , bo zaledw ie 2 0  i k ilk u , 
w zięło  w niem  u d z ia ł, a  to z pow odu, iź to w a ­
rz y s tw a  ko łow e lw ow skie za  późno z o s ta ły  z a ­
p ro szo n e  do w zięcia w niem  u d z ia łu , tak  iź n ic  
m ogło  b y ć  m ow y o godnem  p rzy sp o so b ien iu  się. 
Mimo teg o  p rz ed s ta w ia ło  się to COTSO n a  zdo- 
b n jrch w k w ia ty  ro w erach  n aw et w tej szczu p łe j 
ilości u czestn ik ó w  (p rzew ażnie  członków  O. K .  S. 
L w ow sk .) b a rd zo  w dzięcznie .

—  R u c h l i w y  z a r z ą d  O. K .  S . N o w o sąd e­
ckiego p o s ta ra ł  się  w n iek tó ry ch  m ie jscow ych  i 
o k o licznych  re s tau ra cy a ch  i h o te lach  o zn iżk i 
d la  cy k lis tó w  (zob. ru b ry k ę  k lubow ą teg o  O d ­
d z ia łu ). P rz y k ła d  ten  pow inien zachęcić  w szy s tk ie  
z a rz ą d y  K lubów  i O ddziałów  k o larsk ich  do u z y ­
sk an ia  podobnych  u lg  d la  n a szy ch  tu ry s tó w , r e -  
d ak ey a  zaś nasza  um ieszczać będzie  a d re sy  ty ch  
zak ładów , k tó re  posp ieszą  z ulgam i d la  cy k listów ,

— Co do p r z e w o z u  kół  n a  kol  oj a c h  
p a ń s t w o w y c h  istnieją przepisy iż rowery i inne 
koła mają być przyjmywane jako »pakunek podró­
żny* z tern jednak zastrzeżeniem, że a) latarki 
mają być z wszelkich płynów palnych opróżnione, 
lub b) latarki napełnione muszą być z roweru zdjęte, 
c) pakunek między ramą roweru lub na kierownicy, 
lub też z tyłu do siodła umocowany, jest wolny od 
opłaty. Dla obliczenia należytości za przewóz unor­
mowaną została waga kół, a to: r o w e r u  dwuko­
łowego z jednem siedzeniem 2 J kg., z dwoma sie­
dzeniami 30 kg., t r i  cyk l  a z jednem siedzeniem 
40 kg., z dwoma siedzeniami 50 kg.

— C y k l i s t a  bez  nogi .  P. S t e f a n n  N i e ­
z g o d a  M a r y n o w s k i ,  liczący lat 29, z za­
wodu farmaceuta, pracujący obecnie w Warszawie, 
zapadł był (wskutek uderzenia) na zapalenie okostnej 
w stopie lewej nogi, co w następstwie nieumiejętnej 
lub nie dość troskliwoj pomocy lekarskiej na pro- 
wincyi, pociągnęło za sobą próchnienie kości, a na­
stępnie odjęcie nogi powyżej kostki. Operacya po­
wiodła się szczęśliwie, poczem używać zaczął p. M. 
różnego rodzaju sztucznych nóg, żadne z nich je ­
dnak nie odpowiadały w zupełności potrzebie, aż 
dopiero przed dwoma laty zbudował p. M. war­
szawski ortopedysta Koch sztuczną nogę swego po­
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mysłu, która nie pozostawia nic do życzenia. Dzięki 
temu przyrządowi, chodzi p. M. i stąpa zupełnie 
prawidłowo a nawet tańczy, jeździ konno, i od 
kilku miesięcy jeździ na rowerze, tak, iż nie podo­
bna wcale poznać, że ma jednę nogę sztuczną. Co 
więcej, p. M. wsiada na rower łatwo z pedału wła­
śnie ta sztuczną nogą i pedałować może nawet bez 
pomocy nogi prawej.

— R o w e r  w p r a k t y c z n e  m u ż y c i u .  N a­
w e t w tak ie j m ieśc in ie  ja k  R op czy ce  z n a jd u ją  się 
ludzie  u ż y w ający  p ra k ty c z n ie  tego  w eh ik u łu . Ma 
tam  pracow nię  szew ską , szanow any  pow szechn ie  
szew c p. K urzaw a, k tó reg o  n ie jed n o k ro tn ie  w i­
dzieć m ożna — często  z zaw ieszonem  n a  kole 
obuw iem  — sp iesząceg o  osobiście do swoicli od­
biorców .

—  W  1 i p c u  b r . odbędzie  się w South  B ond 
w S tan ach  z jednoczonych  pó łnocnej A m eryki 
z lo t to w a rzy s tw  g im n asty czn y ch  Sokół, w k tó  
reg o  p ro g ram  w chodzić te ż  b ęd a  w yścig i k o ­
larsk ie .

—  J e d e n a ś c i e  u w a g i  g o d n y c h  r e g u ł  
znachodzimy w jednem z angielskich pism medy­
cznych: 1. Jeżeli ktoś nie ma czasu do użycia po­
trzebnego ruchu, to musi później mieć czas na cho 
rowanie. 2. Ciało i dusza są dwa dary Boże, 
przed Bogiem więc jesteśmy odpowiedzialni za ich 
należyte utrzymanie. 2. Ćwiczenia fizyczne zwięk­
szają stopniowo nasze siły i dają nam potrzebną 
moc do stawienia chorobom oporu. 4. Ruch dla 
ciała jest tom, czem praca umysłowa dla ducha. 
Ciało i duch kształcą się w ten sposób i wzma­
cniają. 5. Mądry Plato nazwał pewnego człowieka 
chromym, dlatego że on wprawdzie kształcił swego 
ducha, lecz przytem zaniedbywał kształcić ciało. 
(5. Ażeby dojść w życiu do jakichś rezultatów, 
trzeba być przedewszystkiem zdrowym fizycznie. 
Środkiem do tego — ruch. 7. Ćwiczenia fizyczne 
wpływają u młodzieńca na prowadzenie życia mo­
ralnego. 8. Rozmaite niezbyt natężające fizyczne 
ćwiczenia spoinie z snem, wpływaią na zdrowie znu­
żonego muzgu daleko korzystniej, aniżeli wszelkie 
inne środki. 9. Żelazo rdzewieje, jeśli nie jest 
w używaniu, ciało choruje, jeśli nie używa ruchu.
10. Człowiek mający tyle zajęcia, iż nie ma' czasu 
troszczyć się o swoje zdrowie, podobnym jest do 
rzemieślnika, który nie ma czasu utrzymać w po­
rządku swych narzędzi i i .  Jazda na kole jest 
najlepsżem ćwiczeniem ciała dla obu płci i dla 
każdego wioku. Ona łączy przyjemność z pożytkiem 
w takim stopniu, że żaden inny sport na świecie 
nie może iść z nim nawet w porównanie.

—  Z t o r ó w  w y  ś c  i g o w y c l i  z  d n ia  1 3 . zm. 
N e n n k i r c h e n ,  G e r g e r ,  p ro w ad zo n y  

p rzez  1 tro ja k , 1 czw orak  i 3 dw ojaki zdobyw a 
m istrzow stw o  a u s try a c k ie  n a  5 0  k ilom etrów

w i  : 14: 103|5. W wyścigu inauguracyjnym na 
2000 m. wygrywa Reuther w 3 :5 6 3|5. W wy­
ścigu dwojaków (tandemów) zwyciężają Reuther 
i Dietrich w 4 : 474|5.

B r n k s e l  a. W  matchu między C h i n n c m 
a Ho ub e n e m  zwycięża Chin w obu biegach.

P a r y ż. W matchu między H u r e t e m  
a T a y l o r e m  na 50 mil. ang. zwycięża Huret, 
prześcignąwszy przeciwnika o 5 okrążeń w czasie
I : 4 5 : 4 6 V

P r a g a -  B ubno .  Mistrzowstwo czeskie 
(2000 m.) zdobył w biegu rozstrzygającym V o- 
d i l e k  w 4: 43.  W  biegu głównym na rowerach 
(6000 m ) zwyciężył 1. R e i n i n g e r w 9 : 023j5,
2. Yodilek, 3. Hoidenreich na dwojakach zaś 
(5000 m.) 1. J El e i n i nge r - G- os s  w 6:54 ,
2. Bracia Ileidenreich, 3. K o le sa -K ra tk y .

— W i e l k i e  k o l a r s k i e  ,.Derby“ austryackie, 
składające się z wyścigów na 10.000 m., 1.000 
i 5000 m. rozstrzygnięte zostało dnia 20. zm. 
Pierwszą nagrodę uzyskał B u c h n e r ,  drugą 
Lehr ,  trzecią Arend.

Do ciekawych biegów w dniu tym należał 
wyścig 50 km., w którym przybył 1. G e r g e r  
w 1:8:51P/6 (austr. rekord), 2. Dietrich 1:11:53,
3. Darwin w 1:13:342/5, 4. Bleyer.

— J  a zda d y s t a n s o w a z M o s k w y do 
P e t e r s b u r g a  wyznaczona jest w tym rolni na
27., 28. i 29. lipca. Start 27. o godzinie 9 j 2 
rano w Moskwie. Pierwszego dnia do Tajroka 208 
wiorst, gdzie zostanie kontrola o godzinie 9 za­
mknięta, a jeźdźcy, którzy w tym czasie nie przy­
będą, będą wyłączeni od dalszego wyścigu. Dalszy 
ciąg jazdy dnia 28. o godzinie 3 rano i kończy 
się tegoż dnia w Nowogrodzie 218 wiorst, gdzie 
kontrola będzie o godzinie 19 wieczór zamknięta. 
Trzeciego dnia wyjazd o godzinie 6 rano do Peters­
burga 164 wiorst, na którą to przestrzeń wyzna­
czono najwyższy czas 19 godzin. Meta na torze 
w Carskiemsiole, gdzie ma być jeszcze przejechane 
G /j okrążenia. Pierwszy zwycięca otrzyma przed­
miot wartości 809 rubli, złoty medal i tytuł mi­
strza rosyjskiego w jeździe drogowej.

— W wyś c i gu  2 4 - g o d z i n n y m o z ł o t y  
p u c h a r  (Boi d'or) w Paryżu, który się odbył 27. 
czerwca przybył 1. Stein zrobiwszy 764 km. 
826 m., 2. Aries (748-533), 3. Chevogeon (627).

— W m a t c h u  mi ę d z y  B o n r i l l o n e m  a 
P r o t i n e m w Leodyum (Liege) w Belgii prze­
bywa w 1. biegu 1. P r o t i n ,  2. Bourillon, w 2. 
biegu 1. Bourillon, 2. Protin.

— J a c ą u e l i n ,  który odbywa właśnie służbę 
wojskową, otrzymał od ministerstwa wojny po­
zwolenie brania udziału w wyścigu o wielka 
nagrodę miasta Paryża.

— W y ś c i g i  a r t y s t ó w  w Longchamps cie­
szyły się nadzwyczaj nem powodzeniem. Mistrzów-
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stwo artystek (7 km.), w którem wzięło udział 
16 dam, wygrała Marya Puget w 18 : 552/5. 
Odbyły się tez wyścigi na samochodach na prze­
strzeni 7 km. Uroczystość zakończyła się wspa- 
niałem „corsem11 kwiatowem.

— W wi e l k i ch  wyści gach a m a t o r ó w  
z Medyolanu do Turynu (140 km.' o kubek kró­
lewski przybył do mety pierwszy Ciceri z Medyolanu 
w 5 godz. 9 min., o dwie długości koło za nim 
Cisotti, jako 8. Beccaria z Pawii.

— D n i a  14. z. m. odbył  się wyś c i g  dro­
gowy z Nowogrodu do Petersburga (180 km' .
1. Tymiński w 6 godz. 54 min., 2. Szarlo, 8. Tol- 
maszow, 4. Osipow, 5. Marków.

— Do w y ś c i g u  F r a n k f u r t - S ł r a s s b u r g -  
F r a n k f u r t  mimo słoty stanęło 20 z. m. 22 
współzawodników. Wszyscy musieli ustać w Heidel­
bergu z powodu dróg nie do przebycia. Do wyścigu 
togo zostanie oznaczony nowy termin.

— Z a p r o s z e n i e  do w y ś c i g ó w  odbyć się 
mających na Odeskim torze w dniu 11. lipca br. 
Biegi; 3, 71/3, 15 i 50 wiorst. Nagrody; Że­
tony złote i przedmiot wartościowy. Warunki : 
Koszta przejazdu ze Lwowa do Odesy i z powro­
tem (II klasą) oraz utrzymanie w drodze, przyj­
muje Odeski Klub na siebie. Od dnia wyjazdu ze 
Lwowa do dnia powrotu po 5 r. dziennie dyet. 
Życzący stawać do biegów zechcą łaskawie po­
wiadomić telegraficznie konsula Warsz. Tow. Cyk. 
w Odesie p Leona Baranowskiego, ulica Kichc- 
iieu Nr. 28. w Odesie.

0 . S. Nowosądeckiego.
Zarząd Oddziału kolarzy podaje do wiadomo­

ści, że opłata dla 2-kołowego roweru z jednem sie­
dzeniem wraz z wliczonym już stemplem (5 kr.) 
wynosi: z NOWEGO SĄCZA do:
St. Sącza 10 ct.; Hytra 13 ct., Żegiestowa 21 ct., 
Żegiestowa zdroju 25 ct., Muszyny 29 ct., Orłowa 
54 ct., Grybowa 21 ct., Stróż 21 c t , Gromnika
33 ct., Tarnowa 45 c t , Krakowa 77 ct., Gorlic
33 ct., Jasła 41 ct., Krosna 53 ct., Limanowy
21 ct, Osielca 53 ct., Makowa 57 ct. i Krakowa
via Sucha 79 ct.

Or g a n e m O d d z i a ł u  k o l a r z y  Tow. 
g i mn a s t y c z n e g o  Sokół  w Nowym Sączu  
od 1. lipca 1897 jest dwutygodnik „Koło1.

Przewodniczący : T. Kurnikowski, sekretarz : 
J. Iwaniszów, do nich należy adresować listy.

Uc h wa ł y  t y c z ą c e  si ę mi ej scowych.
1. Sekretarz wystawia dla członków legityma- 

cye bezpłatnie za złożeniem stempla za 50 ct. —
dla „dzikich “ za opłatą 50 ct.

2. Skarbnik: J. Fiałkowski wydaje numera
(czerwonobiałe) dla członków za sztukę po 20 ćt.,

dla dzikich numer (niebieskie pole biały numer) po 
40 ct., dla wojskowych numer (żółtoczarny) po 
40 c t, (po przeniesieniu do innego garnizonu przy 
oddaniu numeru zwraca skarbnik 20 ct.).

3. Odznaka oddziału do noszenia na czapce 
kosztuje 1 złr. 15 c t , przy wystąpieniu za nie­
uszkodzoną zwroea się 1 złr.

4. Dzień, godzina i kierunek jazdy wspólnych 
wycieczek ogłoszone są za szybą wystawowa w han­
dlu p. Oleksego.

5. Przypominamy, że mundur oddziału kolarzy 
jest szary, jako jedyny u nas na kurz i błoto.

6. Przepisy kolejowe przy ładowaniu rowerów 
na kolei i ceny przewozu ze Sącza do innych sta- 
cyj — jak również inne ogłoszenia tyczące się ko­
larzy są przybite w Sokole.

Uwagi dla swoich i zamiejscowych.
Po przeprowadzeniu dotyczącej korespondencyi 

zawiadamy:
1. K o l a r z  bez względu na narodowość bę­

dący z kołem w drodze, a maj ący odznakę  
na mundurze i l egi t ymacyę oddziału lub klubu 
przy sobie, korzysta dla swej  osoby w restaura- 
cyach kolejowych w Tar nowi e ,  St różach i No­
wym Sączu przy wyrównaniu rachunku z cen, 
jakie przysługują pp. urzędnikom kolejowym (regie) 
w J a ś 1 o zaś ustanowione są dla nas ceny takie, 
jak dla publiczności z miasta. Restauracya w M u- 
s zyni e  daje 25 °/0 zniżkę przy potrawach, a 
30°/0 przy napojach.

2. W hotelu krakowskim w Nowym Sączu za 
pokój 90 ct., objazd z 3 potraw 50 ct., w hotelu 
Imperial J. Altschillera pokój z usługą 95 ct.

3. W gmachu Sokoła są 3 łóżka. (Stróż na 
miejscu w suterynach od ulicy). Nocleg 40 ct., 
czyszczenie roweru lub posełki do miasta według 
ocenienia gościa.

4. IV razie liczniejszego zjazdu, jeżeli co naj­
mniej 12 lub więcej rowerów ma być koleją prze­
wiezionych z jakiejś stacyi należy 3 godziny na­
przód zawiadomić dotyczącą stacyę (urzędnika ruchu), 
by potrzebny wóz lub ładowanie na poprzednich sta- 
cyach tak mogło być zarządzone, ażeby się znalazło 
miejsce dla postawienia rowerów, w przeciwnym ra­
zie rowery muszą leżeć, na sobie ulegając połama­
niu (cośmy już doświadczali.

J. Iw aniszów  T. Kurnikow ski.

„Towarzystwo Młodzieży Cyklistów".
w K rakow ie.

W miesiącu czerwcu zostali przyjęci do 
T. M. C. następujący panowie: z konsulatu Sonders- 
hausen: Reis Emil, Rebling Wilhelm. — Kacz­
kowski Władysław z Balic pod Krakowem, Zeindler 
Adam wprowadzony przez konsula W. Pawulskiego.

Z y g m u n t Ziembicki, sekretarz T. M. C.
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Najpojedyńczsza 
i najlepsza  

budow a.

N iedościgniony 
w sprężystości 

lekkości 
i piękności 

k sz ta łtu

S p o r tu
Największa 

m ożliw a trw ałość

Ulubiona przez wszystkich 
znawców.

W ien , I., D eu tschm eiste rp la tz  1

Okazała i cenna premia dla naszych pre­
numeratorów.

W skutek umowy, zaw artej z wydawnictwem  w spa­
niałego dzieła „Les Mens de chasse et la theoric de 
la chasse“, k tó re  się  w najkrótszym  czasie pojaw i, 
możemy je dostarczyć naszym  prenum eratorom

jgfgp- za połow ę ceny 'TpSig
Znakom ite to dzieło sztuki, może być ozdobą 

najw ykw intniejszego salonu, a będzie dla każdego 
myśliwego i m iłośn ika sp o rtu  najpraktyczniejszym , 
najbardziej zajm ującym  i najpożyteczniejszym , a przy- 
tem  praw dziw ie artystycznie w ykonanym  przew o­
dnikiem .

W przesz ło  100 w spaniałych akw arelach  przed­
staw ione są wszelkie rasy i najp iękniejsze typy psów, 
w raz  z szczegółowymi o p isa m i; dalej m ieści się  tam  
około 150 doskonałych rysunków, odnoszących się  do 
teory i łow iectw a, tresury  psów, po lo w an ia  n a  g ru b e­
go zwierza itd . itd. Z tego m ożna mieć pojęcie o 
użyteczności tego dzieła, zw łaszcza, że je s t ono prze­
pełn ione znakom item i w skazów kam i praktycżnem b 
W ydanie nadzwyczaj sta ranne  n a  w spaniałym  papierze.

Dia naszych prenumeratorów: Cena w naszej 
adm inistracyi z przesyłką 5 f ranków .

Dla n ieprenumeratorów Cena 10 franków.

W ysyłka za przesłaniem  należytości lub za po 
braniem  pocztowem .

— Prosimy o rychłe nadsyłanie przedpłaty  
na bieżący kw arta ł dla  u reg u lo w an ia  n a k ła d u .

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku 
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
X I 5 I . Rocznik.

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie)
aiv R oczn a  p rzed p ła ta  z łr . 3 .50 . ^

REDAKCYA I ADM INISTRACYA :

Praga, ul. R y cersk a  1. 530/1.

RADFAHR-HUMOR
i Radfnlir-Chronik

kosztu je w Niemczech 
k w arta ln ie  2 M. 50 fen. 
W  A ustryi (ze stempl.) 
kw arta ln ie  1 złr. 75 cl..

R e d a k c y a :
F. M. R itt in g e r i M. K le inoscheg  

w  M onach ium .

Zam aw iać m ożna tylko przez pocztę.
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„Rok założenia 1891*

w przemyślu, ul. franciszkańska L 1. na „pram ie“

Pierwszy magazyn rowerów, aparatów fotograficznych i 
wszelkich przyborów do fotografii.

Zastępstwo znakomitych kół „REGENT“ fabryki Bock 
& Hollender we Wiedniu, i 

Zastępstwo fabryki B. Albl „GRAZIOSA“ w Grazu.

Cenniki oryginalne fabryczne i wszelkie wyjaśnienia wysyłam  bez­
płatnie odw rotną pocztą.

— ---------
 *

C. i k. dostaw ca nadw orny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cyklistów

M .  R O S K N T H A I
w e Lw ow ie, ul. Kopernik;i 9 .

F  O L  E  C  A.:

Znakomite ko ła  do jazdy „)\dria“

W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA“
Kompletne stroje dla kolarzy. — M undury sokole, płaszcze, oraz wszel­
kie potrzeby do m undurów . — Stroje ćwiczebne sokole. — M undury 
w ojskow e i urzędnicze i wszelkie do nich potrzeby. — W szelkie przy- 

bory do szermierki. •— Przyjmuje zam ów ienia na sztandary i szarfy.
C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a l e .

Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo.
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t J e n . e r a . l x i e  za  s t e p s t  w  o n a  Gr a l l c y e  i IB u. k: o w i n e

Państwowych Fabryk STEYR-SW IFT

Firma Wiktor B
u l .  A. k a c i e  m i e l .  ći

Zastępstwa: w Krakowie, O ern iow cach , 'l'an owie, Kroś ic, 
Przemyślu, Rzeszowie i t. d.

N ajw iększy w kraju  skład specyalny
R f M R R f l W  z najsłynniejszych fa b ry k  św iatow ych, 
i l u  W Lnu IV ' angielskich i krajow ych

i w sze lk ich  p rz y b o ró w  cyk low ych .

DBT G E N Y  Ś C I Ś L E  F A B R Y C Z N E .  "-JM

I L W Ó W , A k a d e m ic k a  o .  
| U e n n i « ( l  R o w e ró w  gratis

G w arancya n ieogran iczona za każdą m aszynę. 

Własny fachowy w arstat reparacyjny. 

S y s t e m a t y c z n a  s z l i o ł a  j a z d y .

Cenniki illustrowane gratis na żądaąie.

Ausłryacko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne dla fabrykacyi gumy. 
(Oesterrelchisch-Amerlkanische #  Samslfabrik-Actiengesellschaft,

FA B R Y K I:

Wiedeń, XI!i. Breitensee. 
Wyscfian obok P rag i.

SKŁADY:

Wiedeń, I. Schottenring 23. 
Praga, ul. H yberńśka 32.

Najlepszym

p n e u m a t y k i e m
je s t

Continental^
i za to też jest on naj- 

ulubieńsz3rm.
W y ro b y  dla N iem iec: 

Continental Cautchouc nnd 
G uttapercha C-ie, Hanno- 
wer. — W y ro b y  dla W ę 
g i e r : Ungariscbe Gummi- 
fabriks - Actien-Gesellsch aft, 
Budapest.

Drukiem Z. Golloba Lwów, O ssolińskich 15. W ydawca i odpow. redaktor Kazim ierz Hemerling.


